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Kolejne rozczarowanie w Krakowie 

Po co ożywiać 
truposza? 
Bożena Winnicka 

P odczas tego przedstawienia myślało 
się ze smutkiem o tym, o czym wszy­
scy niby to wiemy. W literaturze dra-

• matycznej zwanej współczesną, czyli napi­
sanej po ostatniej wojnie, istnieją sztuki 
niegdyś u nas grane, potem przez teatry za­
rzucone. Nagle powracają na sceny, zaczy­
nają bowiem rymować się z naszym tu i te­
raz . Odmiennie niż wtedy, ale przecie nie 
mniej celnie. Bywają też sztuki słusznie 
przez teatry zapomniane. Próby otrzepania 
z kurzu takiego tworu są zabiegiem skaza­
nym na bolesną porażkę. Po co ozywiać 
truposza, skoro jego aktualność dawno 
gdzieś wyparowała, forma wydaje się sta­
roświecka i pretensjonalna, zatem i wartość 
wątpliwa? Po premierze Biedermanna 
i podpalaczy Maxa Frischa w Teatrze Sło­
wackiego trudno na to pytanie odpowie­
dzieć. 

Biedermann jest fabrykantem produkują­
cym smarowidło na porost włosów. Ma pie­
nią:lze, żonę, pokojówkę, zasobny i obszerny 
dom. Spokojne życie zakłócają pożary, wy­
buchające nieustannie w mieście. Podpalacze 
to były zapaśnik, obecnie bezrobotny, i były 
kelner, właśnie wypuszcwny z więzienia. 
Pojawiają się pewnego dnia w domu Bieder­
manna. Nie są dziwni, raczej śmieszni. Nie 
ukrywają bynajmniej swoich piromańskich 
wyczynów. Mimo to Biedermann pozwala 
im zamieszkać na własnym strychu, gdzie 
przybysze z zapałem magazynują beczki 
z benzyną. Stara się z nimi zaprzyjaźnić wie­
rząc, re w ten sposób uratuje swoje bezpiecz­
ne na tym świecie miejsce. Niech się pali, by­
le daleko. W końcu pożycza podpalaczom 
zapałki i od nich właśnie spłonie sam wraz 
z żoną i całym dobytkiem. Jest tu jeszcze 
Doktor filozofii ; postać mętna, nieco sztucz­
nie doczepiona. Niby jest wspólnikiem pod­
palaczy, opuszcza ich jednak, gdy się przeko­
nuje, re palą świat nie dla idei, lecz z czystej 

przyjemności. Jest takre Chór Strażaków 
prosto z Brechta, wygłaszający teksty pate­
tyczne i humorystyczne na przemian. 

Umoralniająca opowieść o panu Bieder­
mannie ma drugie piętro. To Epilog, rozgry­
wany w piekle. Okazuje się , re podpalacze 
nie są pospolitymi piromanami, lecz diabła­
mi. Szatanem jest takre Doktor filozofii. Do­
wiadujemy się, re Niebo ułaskawia najwięk­
szych zbrodniarzy, skazując na wieczyste 
męki za drobniejsze grzechy. Diabły ogłasza­
ją więc strajk. Wezwani przez nich strażacy 
wygaszają piekło. Bezrobotny zapaśnik i by­
ły kelner wyruszają na ziemię jako podpala­
cze. I rzecz można zacząć od początku. 

W streszczeniu brzmi to naiwnie;· w teatrze 
jeszcze gorzej. Pusto i niedorzecznie. Nie bar­
dw bowiem wiadomo, czym są owe pożary. 
Frischa aluzje do hitleryzmu i pożogi wojen­
nej, ongiś tak żywe, dziś są kompletnie wypa­
lone. More gdyby rzecz zagrać w Szwajcarii, 
kojarzyłaby się z głośną ostatnio aferą banko­
wą. U nas, przykro mi, nie kojarzy się z ni­
czym. Zwłaszcza re teatr zrobił wszystko, aby 
Frischa ponownie ukatrupić. 

Biedermann u Frischa jest mieszczuchem 
w pełnym słowa tego znaczeniu. Ma po­
wierzchowność mieszczucha i mieszczańską 
mentalność. Mariusz Wojciechowski wyglą­
da jak inteligent i inteligentnie mówi wy­
ucwne głupstwa. Niewiele zresztą ma do za­
grania. Jest zaledwie figilrą na umoralniają­
cej szachownicy. Podobnie jak Iwona Biel­
ska (żona) i Dorota Godzic (pokojówka An­
na). Podpalacze - zapaśnik Maciej Jackow­
ski, i kelner - Zbigniew Ruciński, grają 
chwytem rozdwojonego Edka z Mrożkowe­
go Tanga. Chór Strażaków przypomina jako 
żywo występy przedszkolaków na okolicz­
nościowej akademii. Strażacy tworzyć mają 
brechtowski efekt obcości, wywołująjedynie 
poczucie zarenowania. 

Frisch napisał sztukę nadmiernie more dy­
daktyczną, to prawda, ale i zabawną, skłaniają­
cą się raczej w stronę burleski niż dramatu. 
1)'mczasem Mikołaj Grabowski potraktował 
Biedermanna równie poważnie jak Ibsena. 
Amore zamierzał przy pomocy Maxa Frischa 
rozliczyć nas z rodzimej hańby domowej? Jed­
no jest pewne: poniósł sromotną porażkę. 

Przedstawienie toczy się wolno, ciężko, 
nieporadnie, grane bez zapału , sensu i dowci­
pu. Jest martwe i puste jak pogorzelisko. No 
i niebywale nudne. Zanudzić i nic sensowne­
go nie powiedzieć ... Można, ale po co? 

Max Frisch Biedermann i podpala.­
cze, tł. IrenaKrzywjcka, Jan Gare­
wicz, reż. Mikołaj Grabowski, 
scen. Krzyszof 'fyszkiewicz, muz. 
Józef Rychlik, Teatr im. Słowac­
kiego w Krakowie, Scena Miniatu­
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